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EWANGELIA 


na Niedzielę Męki Pańskiej czyli Czarną 
(Piąta niedziela W, Postu — Św. Jan 8, 46—59) 


Onego czasu: 
Mówił Jezus rze- 
szom żydowskim: 
Kto z was dowie- 
dzie mi grzechu? 
Jeśli wam praw- 
dę mówię, czemu 
mi nie wierzycie? 
Kto z Boga jest, 
słów Bożych słu- 
cha; wy dlatego 
nie słuchacie, że 
z Boga nie je- 
steście. Odpowie- 
dzieli tedy żydzi 


i rzekli Mu: 
Czyż nie słusznie 
mówimy, że je- 


steś Samarytani- 
nem i  czarta 
masz? Odpowiedział Jezus: 


Ja czarta 
nie mam, ale oddaję cześć Ojcu memu, 
a wyście mnie znieważyli. Ja nie szu- 


kam własnej chwały, ale jest ktoś, 
który szuka i sądzi. Zaprawdę, zapraw- 
dę powiadam wam, jeśli kto zachowa 
naukę moją „nie zazna śmierci na wie- 
ki. Tedy Mu rzekli żydzi: Teraz poz- 
naliśmy, że czarta masz. Abraham 
umarł i prorocy, a ty mówisz: Jeśliby 
kto zachował naukę moją, nie zazna 
śmierci na wieki. Czyżeś ty większy od 
ojca naszego Abrahama, który umarł? 
Nawet prorocy pomarli, Za kogo się 
uważasz? Odpowiedział Jezus: Jeśli ja 
sam siebie chwalę, chwała moja niczym 
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jest. Ale jest Ojciec mój, który mnie 
uwielbia i o którym wy powiadacie..że 
jest Bogiem waszym, a nie poznaliście 
Go. Ale ja Go znam i jeślibym powie- 
dział, że Go nie znam byłbym podob- 
nym wam „kłamcą. Ale znam Go i nau- 
ki Jego strzegę. Abraham, ojciec wasz, 
Z radością wyglądał dnia mojego, a 
ujrzał i uradował się. Rzekli tedy ży- 
dzi do Niego: Pięćdziesięciu lat jesz- 
cze nie masz, a Abrahama widziałeś? 
Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam wam, pierwej nim Abraham 
był, jam jest. Porwali tedy kamienie, 
by rzucić na Niego, a Jezus ukrył się 
i wyszedł ze Świątyni. 


OPATRZNOŚĆ 


Prawie w każdym kościele nad ołta- 
rzem znajduje się oko, otoczone wiąz- 
ką licznych promieni. Jest to symbol 
boskiej Opatrzności, 

Co należy rozumieć przez boską 
Opatrzność? Boska Opatrzność znaczy, 
że Bóg na nas patrzy, zna myśli nasze 
i opiekuje się każdym bez wyjątku 
człowiekiem. Przed okiem Boga nie 
ukryje się nigdzie, „Ty gdy się mo- 
dlisz — powiada Pan Jezus — wnijdź 
do komory swojej, a zawarłszy drzwi, 
módl się Ojcu Twemu w skrytości a 
Ojciec twój, który widzi w skrytości, 
odda tobie“. 

Opatrzność to wspaniałe światło, 
oświecające świat życia ludzkiego. Nie- 
dawno prześlicznie wschodziło wiosen- 
ne słońce; promienie jego, nie tylko 
oblały jasnym światłem powierzchnię 
ziemi i drzewa, ale wciskały Się przez 
okna do mieszkań, do piwnic, trafiły 
do klatek schodowych, do strychów. 
Choć pokazało się jak zwykle od stro- 


ny wschodniej, znalazło drogę do 
wnętrza budynków nawet przez szparki 
najmniejsze od strony zachodniej. Po- 
dobnie, tylko w sposób o wiele dosko- 
nalszy, wdziera się boska miłość do 
najgłębszych zakamarków duszy czło- 
wieka. Ludzi Pan Bóg nie tylko odzie- 
wa i karmi, ale dla ich szczęścia zesłał 
Syna swego jedynego, w trosce o czło- 
wieka został Pan Jezus w Najświęt- 
szym Sakramencie. Bóg jest obecny 
przy każdym uderzeniu serca ludzkie- 
go, przy każdym oddechu, i wtedy gdy 
człowiek chodzi i wtedy gdy pracuje i 
wtedy, gdy śpi. Wielki wódz na polu 
bitwy dowodzi pośrednio przez niż- 
szych dowódców, dobry Bóg kieruje 
człowiekiem osobiście; sam poucza, po- 
ciesza, ostrzega. 

Opatrzności Bożej idzie w pomoce 
Wszechmoc Jego; dla przeprowadzenia 
swych wielkich planów posługuje się 
Opatrzność duchami anielskimi, jak np. 
miało to miejsce z Archaniołem Ga- 


brielem i Rafaelem. Posyła świętych 
do ludzi, by ostrzegali ich, i byli sza- 
farzami Miłosierdzia Bożego. 

Podczas tych rozważań mimo woli 
nasuwa się pytanie: jeżeli Bóg jest 
dobry i troszczy się o każdego człowie- 
ka, to dlaczego doświadcza go. 

Bóg dozwala na nieszczęście docze- 
sne, byśmy nie zapomnieli o szczęściu 
wiecznym w niebie, Rani, by leczyć. 
Chirurg rani, by ratować zdrowie, Le- 
piej cierpieć ból rany, niż utracić ży- 
cie. Podobno ptasznicy  pozbawiają 
złowione ptaki oczu, i to w tym celu, 
by lepiej śpiewały. Podobnie i Bóg 
różnych używa środków celem pobu- 
dzenia ludzi do wyśpiewania po boże- 
mu melodii życia, 

Grupa rybaków powracała z mor- 
skiego połowu. Gwałtowny wiatr roz- 
pętał olbrzymie bałwany. Niewielka ry- 
backa łódka, która już była blisko od 
brzegu znów zakręca na pełne morze, 
by nie rozbić się na brzegu. Mały chło- 
piec, który stał nad brzegiem rozpoczą? 
szlochać żałośnie. Może to synek ry- 
baka... Nie potrafi zrozumieć mane- 
wru wytrawnego żeglarza, który dla- 
tego odpłynął na pełne morze by bez- 
pieczniej powrócić do domu. Jak chło- 
piec mały nie rozumiał intencji sterni- 
ka, tak i ludzie nie zawsze rozumieją 
intencje boże i boże zamiary. Daleko 
są od zrozumienia słów Św. Pawła: „O 
głębokości bogactw, mądrości i wiado- 
mości bożej; jako nieogarnione są Są- 
dy Jego i niedościgłe drogi Jego“. 

Saraceni na widok niepowodzeń Św. 
Ludwika mówili do więźniów chrześci- 
jańskich: „Gdyby Mahomet kazał nam 
tyle cierpieć, nie wierzylibyśmy w nie- 
go”. Podobnie myślą niektórzy chrześ- 
cijanie; wiara dla nich jest tylko wte- 
dy dobra, kiedy dogadza ich intere- 
som i sprawia przyjemność. 

Aby doznać skutków boskiej opieki 
trzeba koniecznie przystąpić do współ- 
pracy z Bogiem. Zaufajcie Bogu! „Kte 
się w opiekę poda Panu swemu a ca- 
łym sercem szczerze ufa jemu“. 

Człowiek jest otoczony na każdym 
kroku dowodami Bożej dobroci, Oby 
tylko potrafił ją odnaleźć i pojąć. 


DUSZY PIĘKNOŚĆ 
Nad piękną twarz, piękniejszą jest 
duszy uroda, 
Kwiat młodości 
wiecznie młoda, 


DUSZY WIELKOŚĆ 


Gdy wielkość duszy w całym chcesz 
wykazać blasku, 
Pisz dary na marmurze, a krzywdy 
na piasku, 
DZIECI A PACIERZ 
Tam pod opieką Bożą rosną Śliczne 
dziatki , 
Gdzie codzień klęcząc mówią pacierz 
obok matki, 
DZIECI A PRACA 


By dziecko mile zająć już od mło. 
dych latek, 

Niech swój własny w doniczce pie- 
lęgnuje kwiatek, 


przekwitnie, dusza 


Wierzyć czy - odejść 


Jezus nad morzem  Tyberiadzkim 
pięciu chlebami jęczmiennymi i dwoma 
rybami nakarmił pięć tysięcy mężów. 
Następnego dnia nauczał w synagodze 
w Kafarnaum. Wtedy przyszli ludzie 
zza Tyberiady i szukali go. I wtedv do 
ludzi po raz pierwszy przemówił o wiel- 
kim planie miłości, który dotąd nosił 


w swym Sercu jako najsłodszą tajem- 
nicę. 


św. Ducha w Norymberdze 
(Wit Stwosz) 


Krzyż w szpitalu 


„Szukacie mnie“, powiedział do lu- 
dzi z Tyberiady, „że pożywaliście chleb 
i nasyciliście się, Starajcie się nie o po- 
karm, który ginie, ale który trwa na 
żywot wieczny, a który da wam Syn 
Człowieczy', Żydzi przeczuli donio- 


Eazy Aa D B O ż 


150, ABE Y“ 


słość tych niezwykłych słów, ale nie 
pojęli ich dość jasno i zapytali: „Cóż 
mamy czynić, aby pełnić dzieła Boże? ia 
Co mamy czynić, abyśmy osiągnęli ten 
pokarm, który żywi na wieki? (tak 
wedle św. Augustyna rozumie się to 
pytanie), Na to daje Jezus pełną zna- 
czenia i dla Żydów — a także dla nas 
— wszystko rozstrzygającą odpowiedź: 
„To jest dzieło Boże, abyście wierzyli 
w tego, którego on posłał“. Kto -nie 
wierzy, niech zaraz teraz odejdzi” z 
koła uczniów Pana; ma się dokonać nie- 
słychanie wielki cud, wymyślony przaz 
boską mądrość, zdziałany przez boską 
wszechmoc, zamierzony przez boską 
miłość; dobrodziejstwo ma być lu- 
dziom dane, większe, niż człowiek mo- 
że pomyśleć i zapragnąć; ale tym ma 
wyjść ten cud miłości na dobro, któ- 
rzy wierzą w wysłannika Ojca. 

Czy Żydzi radują się, że słvszą takie 
słowa, i czy serca ich lgną do Pana z 
wiarą ? Nie, ze zwlekaniem tylko roZ- 
patrują je, choć dopiero wczorai bvli 
świadkami i uczestnikami cudu chleba, 
„Cóż więc za cud uczynisz, abyśmy wi- 
dzieli i uwierzyli ci?“ Tak ostrożn' i 
skąpi są ze swą wiarą; i dodają: „Oj- 
cowie nasi jedli mannę na pustyni, jak 
jest napisane: Chleb z nieba dał im do 
spożycia“. U Żydów panowała miano- 
wicie od dawna wiara, że, jak Mojżesz, 
pierwszy odkupiciel, sprowadził z. nie- 
ba mannę, tak również drugi większy 
Odkupiciel da im jeszcze o wiele kosz- 
towniejszą mannę, Wspomnienie o tym 
starym podaniu wzbudziło się w ich 
duszy, gdy usłyszeli słowa Jezusa o 
pokarmie, który trwa na żywot wiecz- 
ny. Ale Jezus chce im dać do poznania, 


że symbol manny ma mieć o wiele 
wznioślejsze wypełnienie, niż sobie 
przedstawiają. „Zaprawdę, zaprawdę 


powiadam wam, nie Mojżesz dał wam 
chleb z nieba, ale Ojciec mój daje 
wam prawdziwy chleb z nieba. Albo- 
wiem ten to jest chleb Boży, który Z 
nieba zstąpił i daje życie światu”. Je- 
szcze stale są owładnięci wyobraże- 
niem, że Pan mówi o chlebie dla c'ała, 
i w tej myśli proszą: „Panie, daj nam 
zawsze tego chleba“. 

Wtedy Jezus mówi rozstrzygająco 
słowa, które są kamieniem probier- 
czym wiary: „Jam jest chleb żywota, 
kto przychodzi do mnie, nie będzie 
łaknął, a kto wierzy we mnie, nigdy 
pragnąć nie będzie”. Te słowa: „sam 
jest chleb żywota“ są powodem pierw- 


szego sporu między Żydami; nie są 
zgodni w tym, co Jezus chciał przez to 
powiedzieć? Powiedział o sobie jako 0 


chlebie żywym, który z nieba zstąpił; 


ale czyż on nie był synem cieśli z Na- 
zaretu! Jak mógł powiedzieć tak nie- 
słychane słowa? Zapomnieli o jego cu- 
dach; nie widzą nadprzyrodzoności je- 
go postaci, Wydają się tylko zatroska- 
ni, by niesłychaną mowę, którą z ust 
Jezusa usłyszeli, dostosować do swych 
mniemań i pragnień. 

Ale Pan nie zostawia ich długo w 
niejasności, Jeszcze z większym. nacis- 
kiem i jeszcze wyraźniej wyjaśnia: 
„Jam jest chleb żywy. który z n'eba 
zstąpił, Jeśliby kto pożywał tego chle- 
ba, żyć będzie na wieki, A chleo, który 
ja dam, jest moje Ciało za żywot Świa- 
tad Wtedy spierali się Żydzi między 
sobą i mówili: „Jakoż nam ten może 
dać ciało swe ku jedzeniu?" I aby tu- 
taj wszystkim fałszywym wyjaśnie- 
niom, które w późniejszych wiekach się 
pojawiły, odjąć moc dowodową, zapy- 
tajmy sie: Co Jezus musiałby w tej 
chwili uczynić i to uczynić bezwarun- 
kowo „aby jego słowa nie były wzięte 
dosłownie? Musiałby powiedzieć: 
„Zrozumieliście mnie fałszywie; myśla- 
łem to tylko obrazowo.“ Ale tego nie 
mówi. Przeciwnie, mówi: „Zaprawde. 
zaprawdę wam powiadam: Jeślibyście 
nie jedli ciała Syna Człowieczego i nie. 
pili krwi jego, nie będziecie mieć ży- 
wota w sobie... Ciało moje prawdziwie 
jest pokarm, a krew moja prawdziwie 
jest napój.. Ten jest chleb, który z 
z nieba zstąpił, Nie jako ojcowie wasi 
jedli mannę i pomarli. Kto pożywa te- 
go chleba, żyć będzie na wieki“. Mówi 
to tak niezbicie jasno, że chce dać 
swoje ciało jako pokarm, iż nie może 
być więcej żadnego sporu. Tutaj mogą 
być tylko dwie możliwości wierzyć al- 
bo — odejść. - 

Niektórzy z jego dotychczasowych 
uczniów czynią to ostatnie: odchodzą 
„i już z nim nie chodzili“; ich wiara 
nie była dość silna. Jezus widzi to 2 
krwawiącym sercem, Ale czy woła ich 
na powrót i osłabia swe słowa, by ich 
znów pozyskać? Przeciwnie, wiernych 
uczniów wystawia jeszcze na próbą i 
pyta: „Zali i wy odejść chcecie?“ Wte- 
dv Piotr w imieniu dwunastu wyznaje 
ich wiarę: „Słowa żywota wiecznego 
masz, A my wierzymy i poznaliśmy, 
żeś ty jest Chrystus, Syn Boży'. Ra- 
czej pozwoliłby Jezus odejść także 
dwunastu, niż by ich zwolnił zwiary w 
swoje słowa. 

Wł. N. 


WIADOMOŚCI 


ZABYTKI STAROŻYTNEJ ARCHI- 
TEKTURY KOŚCIELNEJ 


Papieski Instytut Architektury 
Chrześcijańskiej opublikował  niedaw- 
no prace dotyczące głównie arehitek- 
tury starożytnych bazylik. W słowie 
wstępnym G. P. Kirsch omówił archi- 
tekturę bazylik z okresu przed Kon- 
stantynem Wielkim. Pierwotne gminy 
chrześcijańskie kupowały zazwyczaj 
domy, w których jedna z sal służyła 
kultowi religijnemu, Obok tych domus 
ecclesiae — jak je zwano — istniały 
też większe kościoły, jak np. ten, któ- 
ry wybudował Grzegorz Cudotwórca z 
Neocezarei przy końcu III wieku. L. 
Leschi i G. Lapeyre zajęli się architek- 
turą bazylik. L. Leschi przedstawił re- 
zultaty wykopalisk dokonanych na te- 


renie Algeru, gdzie miał możność stu- 
diowania form _architektonicznych 
świątyń oraz ich dekoracji. Lapeyre 
opisał z kolei bazyliki tuniskie, Ich cha- 
rakterystyczną cechą było to, że po- 
siadały dwie, a nawet i trzy absydy. 
Uczony ten twierdzi ,że wspaniała 
chrześcijańska sztuka w Afryce nie 
wydaje się wprost zależna od świata 
łacińskiego lecz zdradza dużo pokre- 
wieństwa z architekturą krajów 
wschodnich, a zwłaszcza Syrii. Z kolei 
omówił prof. Romanelli zabytki sztuki 
kościelnej na terenie Trypolitanii i Cy- 
renajki. W Trypolitanii najważniejszym 
centrum architektonicznym jest Sa- 
bralha ze swymi czterema kościołami. 
W Cyrenaice analogicznym ośrodkiem 
jest Leptis Magna. W nastepn7m roz- 
dziale de Villard omówił bazyliki 


SPŁOWIAŁE KARTKI 


(Z pamiętnika proboszcza w Chodzieży) 


25.IX.19,,, 


Siedzę w konfesjonale i kartki prze- 
wracam brewiarza, lecz myśl ma roz- 
pierzcha się stale i muszę kilkakroć 
powtarzać słowa, co zwykle w całość 
wiążą się modlitewną, a dziś jak 
mgła — się rozwiały, do Boga nie tra- 
fią napewno?! ?... 

Więc szukam przez chwilę w sercu i 
w zakamarkach swej duszy przyczyny 
duchowej rozterki, zła, co mi spokój 
przygłuszył, i oto dochodzę do wnios- 
ku, że chociaż praca jest co dnia — ja- 
ko pleban wioski — już kilka razy za- 
uważyłem coś w mojej parafii, a co 
też i niezawodnie przygnębić każdego 
potrafi... 

Jest we wsi Staszka Michalik z 
Sablików — ojca na „żebry' wypędza, 
choć ma zagrodę niepłoną i sama cho- 
dzi, jak łania! a Bronka z Szczepa- 
nów? a Wikta? zamist pracować — 
za chłopczyskami ugania! I jak tu z 
pogodnym obliczem pracować wśród 
takich ludzi. Lecz wszystko byłoby 
niczym, czy w południe. czy rano ochot- 
niej człek by się trudził, gdyby tak je- 
szcze pijaków zwłaszcza pośród mło- 
dzieży nie znajdowano, 

W domach tych — wieczna zwada! 
weźmy chociażby Smolanów: drobnych 
dzieciaków gromada, a ojciec... stale 
pijany! a takich jest coś pięć rodzin; 
bilans więc — nie ciekawy! I teraz 
właśnie dochodzę do sedna całej spra- 
wy i widzę, że sposób jest prosty by 
zła usunąć przejawy: zakasać po łok- 
cie rękawy i tępić pijaństwa osty.., 
26.9.19... 

Jednym się tylko pocieszam i w jed- 
no niezłomnie wierzę, że niezliczone 
rzesze naszej kochanej młodzieży nad 


— 


wychowaniem której społeczeństwo 
Egiptu; prof. Crowfoot — analogicz- 
ne zabytki w Palestynie, a J. Lassus 


zajął się terenem Syrii. Opublikowano 
także dane dotyczące bazylik na tere- 
nie Grecji i Rumunii (Dobrudża). Wre- 
szcie poświęcono trzv rozdziały ozdo- 
bom starożytnych chrześcijańskich 
Świątyń. 


Chrześcijaństwo w państwie Izraela 


„Nouvelles  Chretiennes d'Israel“, 
miesięcznik wydawany przez Minister- 
stwo dla Spraw Religijnych w państwie 
Izrael, opublikował niedawno interesu- 
jące dane liczbowe, dotyczące wyznań 
chrześcijańskich w tym kraju, Z zesta- 
wienia tego wynika, że katolików jest 
przeszło 16 tys. ( w tym: melchitów 
przeszło 11 tys., łacinników — prze- 
szło 4 tys. i maronitów blisko 1 tys.). 
Resztę chrześcijan stanowią prawo- 
sławni i protestanci. Niemniej intere- 
sujące są dane pochodzące ze źródeł 
nieoficjalnych. według których liczba 
Żydów konwertytów wynosi około 8 tv- 
sięcy, Są «to przede wszystkim imi- 
granci z Europy i ze-Stanów Zjedno- 
czonych, 


ŻAŁOBNE NABOŻENSTWO 


Dnia 17 marca została odprawiona 
we Włocławku przez J. E. ks, biskupa 
Korszyńskiego uroczysta Msza Św. w 
rocznicę śmierci śp. ks. biskupa Karola 
Radońskiego. Wzięło w niej udzał 
miejscowe duchowieństwo, alumni se- 
minarium i wierni. 


dzisiaj się trudzi — wyrośnie na chwa- 
łę Oiczyzny, na trzeżwych i dobrych 
ludzi, lecz trzeba dużo w to pracy wło- 
żyć i nie mniej się o nią troskać, by nie 
wyrośli znów tacy, jak Smolan czy ru- 
da Gajdowska! Lecz cóż to? ruch jakiś 
przy kratce!?!., ktoś przyszedł spo- 
wiadać się pewnie, bo przykląkł na 
twardej posadzce i westchnął głęboko 
a rzewnie! Wyjrzałem ukradkiem więc 
przeto i ledwiem rozpoznać zdołał w 
półmroku starego kościoła klęczącą tuż 
jakąś kobietę, a może i wiejską dziew- 
czynę wpół zg.ętą i rozmodloną, odzia- 
ną w zwykłą chuścinę, jakie to noszą 
w RADE stronach... 

-— Czy do spowiedzi? — - spytałem, 

— O, tak! — ktoś wyrzekł nieśmia- 
ło i przywarł twarzą swą do kratek 
konfesjonału... 

—— Przeżegnaj się zatem! — 
dam. — Niech szczera będzie twa du- 
sza! 

— Miałam przyjść jutro dopiero, 
lecz w szkole rano być muszę (dodała 
penitentka) a mam na sumieniu dwa 
grzechy, których chciałabym się pręd- 
ko pozbyć i... doznać pociechy !... 

— Pan Bóg jest litościwy i tobie od- 
puści! — rzeczę: — jeżeli tylko praw- 
dziwie oddasz się pod Jego pieczę!!!... 

O, wielkie winy są moje! — (west- 
chnienie padło zza kratki): w domu 
nas — dzieci — troje prócz chorej na- 
szej matki i... ojciec, który... 

— Wiem: Smolan! — wtrąciłem z 
pośpiechem. — Ciężka jest wasza dola, 
— lecz miałaś mówić o grzechach?! ? 

— Właśnie związana jest moja z tą 
sprawą rodzinną! 

— Więc jak to było? zaczynaj! Naj- 
więcej chyba żeś winna?!? 

— Przyszedł dziś ojciec w południe 
do domu jak zwykle podpity i, przekli- 
nając paskudnie, na ćwiartkę okowity 
zażądał pieniędzy od mamy. Nie dostał, 
bo skądże nabiorą dłonie? To też 
chciał bić ją... Rzecz prosta — stanę- 
łam w jej obronie!!! 

— Ależ mógł skrzywdzić i ciebie?! ? 

— ...Musiałam się ująć za matką i — 
kiedy wśród wyzwisk i piekła — sta- 
nęłam przed nim i rzekłam: — Ach! ty, 
okrutny pijaku!!! bił ją, nie szczędząc 
kułaków. 


— O, brak mi słowa pociechy! Gdzież 
czwarte przykazanie? Doprawdy, takie 
twe grzechy: musisz żałować za nie! 
odprawić dobrze pokutę, — inaczej du- 
szy twej — biada!,, 

— To też żem przyszła tutaj, ż-by 
się wyspowiadać, bo mówił nam prze- 
cież na lekcji dziś z rana ksiądz pro- 
boszcz z Chodzieży o owym przykaza- 
niu, że ojców czcić należy!,,, 

—I dobrze to w duszy zachowaj, 
nie tylko na dziś: na lata! zaś za obra- 
żliwe słowa musisz przeprosić tatę! 
lecz i o mamie pamiętaj; nie pozwól, 
aby cierpiała, gdy ojciec — piekło Pe 
pęta (tu już półgłosem dodałem) : 
będzie pokuta twoja! a teraz — az 
się w piersi i... żałuj! 


-m — ||| 


Dźwignęła się z kolan pomału, pełna 
błogiego spokoju i pośród ciszy głu- 
chej przywarła ustami do stuły, — ja 
zaś na ręku poczułem łzę gorzką żalu 
czy skruchy... 
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powia- 


27.9.19... 

Przed chwilą wróciłem ze szkoły, a 
że dzień deszczowy, jesienny, więc 
przemoczony na poły, siedzę przy pie- 
cu kuchennym i suszę obuwie i odzież, 
choć w głowie — sto myśli się przę- 
dzie: jak to parafia Chodzież odpust 
obchodzić będzie, co w tę niedzielę 
przypada? że trzeba koniecznie z Go- 
ledzia zaprosić proboszcza — sąsiada, 
aby kazanie powiedział! 

Niechby pijaków zbeształ, wstrząs- 
nął do głębi duszy!... choć — zresztą 
—„ja tak uważam: spraw takich przez 
obcych.. „nie ruszać! Za mnie zło 
się poczęło: z mej winy, z niedopatrze- 
nia, — moim więc musi być dziełem 
zła tegoż — wykorzenienie!!!, 

Właśnie się teraz nadarza dobra spo- 
sobność, jak rzadko, aby takiego Sula- 
rza, co się „prawoci" Z matką, albo tę 
rudą Gajdowską, z którą wieść trudno 
dysputy — ściągnąć — dla dobra wio- 
ski — do Trybunału Pokuty: t3 + 


— 


Tymczasem R ichni co chwila 
poczciwy kościelny nasz, Par cichut- 


ko drzwi zlekka uchyla i mówi... — Ba- 
binki czekają!!! 
Trudno więc dłużej czekać, by cał- 


kiem wyschło odzienie, gdy ludzie przy- 
szli z daleka — nie mniej też przemo- 
czeni i wyglądają z otuchą — Bóg wie 
— jak dawno w chłodzie, rychło ktoś 
przyjdzie „wysłuchać“? zjawi się 
ksiądz dobrodziej?! ?... 
Wdziewam więc rewerendę, trzewiki 
wpółprzesuszone i, przeżegnawszy Się 


— pędem spieszę na... posterunek! 
Przy słuchalnicy — dokoła — gro- 
madka kobiet, młodzieży, — na Środ- 


ku zaś kościoła — mężczyzna krzyżem 
leży! Odrazu — na rzut oka — odgad- 
łem, kto ów człowiek, chociaż odgło- 
sem słów zza kratki krzyk serca z ust 
dziewczęcych w obronie własnej mat- 
ki... 

— Co jednak mogło wpłynąć i czyja 
była wola, że szarą tą godziną przy- 
szedł tu dzisiaj Smolan?! Czy ta roz- 
paczna nuta lub dziecka przeprosiny ? 
czy dobrowolna pokuta w poczuciu wła- 
snej winy?:? gdy pada sie przed Uta- 
prime, i u konfesjonału klęka?!?.., 


gdbowicdź — w rozłożonych Szero- 
ko obu rękach!!! 
E. Kłoniecki, 


Jeśli Ty, Boże, nie zniżysz sia do 
mn e, to ja, lichy człowiek, nie zdołam 
o własnej mocy wznieść się do Liebie, 
Owszem, wytężam swoje siły i pnę się 
wzwyż, ale przede wszystkim proszę 
Cie o zmiłowanie, byś. uwzględniwszy 
słabość moją raczył mi łaskawie podać 
Swa przemożną dłoń i podźwignął 
mnie ku Sobie. 


Żeby poznać Boga, trzeba wiele tru- 
du; ale żeby Go się wyrzec i zaprze- 
czyć Jego istnieniu, wystarczy jeden 
jedyny akt woli i krótkie oświadcze- 
nie: — Nie chcę służyć! Dla mnie — 
Boga nie ma!.,, 


OD ADMINISTRACJI 


Z dniem 1 kwietnia b. r. cena „Ładu . 
wynosić będzie 50 gr. za 


Bożego* 
egzemplarz, Kwartalnie 6 zł, rocznie 
24 złote, 
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W pogoni za morgami 


Któż temu winien, że takie im w 
udziale przypadło nazwisko. Dziadek 
nazywał się Niedorajda, ojciec Niedo- 
rajda, tak i na Tomka podrastającego 
kawalerczaka wołają Niedorajda. My- 
ślałby kto, że takimi byli naprawdę. 
Tego im jeszcze nikt nie powiedział, 
Radzić sobie przecież potrafili... Ojciec, 


świeć Panie jego duszy, wiedział iak 
około gospodarstwa się krzątać; toć 
to wszystko dla jedynaka.. Matka, 


gospodyni całą gębą, tęgą dłonią ujęła 
gospodarstwo. Poczynała sobie dziel- 
nie; jak potrzeba to w polu, jak po- 
trzeba to w kuchni, kurniku, stajni, we 
młynie na jarmarku wszędzie sobie ra- 
dę dawała. Klucze od Śpiżarni i kufer- 
ka przy fartuchu nosiła, synka do rzą- 
dów nie chciała dopuścić i na zbytki nie 
pozwalała, aby pieniędzy, do których 
była przywiązana nie przepuszczał, Sło- 
wem, gospodyni nie od parady, W staj- 
ni bydełka, świnek i różnego drobiazgu 
bez liku, Czasu braknie, by się od tego 


oderwać, do kościoła wybrać, w od- 
swiętne szaty przyodziać, „Po praw- 
dzie, nie warto odświętnie się stroić. 


Kto na to patrzy, ten w gospodarstwie 
żadnego dobra nie przysporzy. Wiedzą 
przecież ludzie kim są Niedorajdy i nie 
baczą na to, jak kto się ubiera i w 
czym jada, ale baczą pilnie, jak kto stoi 
i co ma!“ 

Kiedy synek podrósł, począł rozglą- 
dać się na boki... jak przystoi kawale- 
rowi. Wystroił się pod krawat, kogu- 
cią przybrał minę i dalej w koper- 
czaki, 

„A ty mi byle gdzie nie łaż, woła 
matka, majątek masz czysty, bez żad- 
nej spłaty, ziemi kawał, w budynkach 
dobra wszelkiego, gdzie okiem rzucić. 
Jak się ożenić to tak jak przystoi Nie- 
dorajdzie; honornie, by to jedno z dru- 
gim pasowało. Panna ma być nie pier- 
wsza sobie z brzegu, jeno taka, która 
wniesie nie byle co“, 

Tomkowi myśl ta całkiem przypadła 
do serca... „Toć matka dobrze prawi... 
tam gdzie pasuje... inaczej być nie mo- 
że“. Chodzi, szuka szczęścia,,, 

Razu jednego powraca z dobrą mi- 
ną. — Znalazłeś coś pasownego? pyta 
matka, Znalazłem... u tego Brząkały w 
Kotlinkach. Ile ci daje? Daje dziesięć 
morgów ziemi ornej, dwie łąki, konia, 
trzy krowy i... pierzynę, „Coś ty osza- 
lał! tylko tyle? ani mi się waż. Toć to 
przecież nie pasuje, Masz czas, co two- 
je nie zginie, Na taką gospodarkę po- 
leci lepsza, bogatsza... Nie, to nie pa- 
guje.“ 

Tomek aż przysiadł na takie powie- 
dzenie. Zafrasował się niepomiernie, 
ale już tam więcej nie poszedł... Matka 
ma słuszność, że to może nie pasuje. 
Znajdzie się bogatszą... Świat nie tor- 
ba, Chodzi więc i szuka... Czas upły- 
wa, panna wychodzi za mąż, ludzie ro- 
dzą się, umierają, płaczą; pracują, cie- 
szą się, weselą. 

Tomek tymczasem chodzi, szuka i z 
miejsca ruszyć nie może. Na barki 
wchodzi starokawalerka, Młode pokole- 
nie rośnie, Jego rówieśnicy dawno już 
inny żywot wiodą, radzą sobie dosko- 
nale, a on przebiega lipki, borki po 
próżnicy. Nareszcie poniosło to matkę, 

„Włóczysz się całymi dniami i no- 
cami, żadnej z ciebie pociechy; długo 
tak jeszcze myślisz cudze ławy wycie- 
rać. Znalazłeś nareszcie coś odpowied- 
niego?“ 

— Znalazłem i nie znalazłem odpowie- 
Tomek. Jeszcze z tym Ciapą na Łazi- 


skach można się jakoś dogadać, a o 
innych lepiej nie wspominać, 

— Ile ci też ten Ciapa daje? 

— Cóż daje: cztery morgi, dwie kro- 
wy... i pierzynę, 

Matka aż  pobladła, 
weźmie tę całą twoją  żeniaczkę, 
Zaharować mi się przyjdzie na 
moje stare lata, sama w takim gospo- 
darstwie, sama jak ten kołek w płocie, 
Oj dolo, moja dolo! Cóż, kiedy tak czy 
inaczej nie pasuje! 

To już Tomka całkiem zniechęciło do 
życia, 

— „Co mam począć; czterdziestka mi- 
nęła, kudły z głowy (ze łba) wyłażą, 
nogi nie chcą nosić, matka nie da żyć... 
Gdzie pójdę, wszędzie, to za stary, to 
łysy, to jakiś tam niemrawy. 

Naraz smutne to rozważanie prze- 
rywa matka, 


— Słyszałam, że ponoć ten Kuśmider 
ze Smólnika ma ładny majątek i córkę 
na wydaniu“. Byłem i tam. „No i jak“. 
Co on tam daje; trzy morgi piasku, 
jedną krowinę, a już pierzyny nie da. 

I tak chodził Tomek Niedorajda dłu- 
gi jeszcze czas, Nareszcie osiadł w do- 
mu już na stałe. Nikt o niego nie stoi, 
nikt do niego nie zagada, w pracy nie 
pomoże, Tuż za miedzą gwar wesołej 
dziatwy, a w szarej Tomkowej izbie, 
ostatkiem sił krząta się stara, u kresu 
żywota stojąca matka, 

Rodzina Niedorajdów myślała, że 
tylko w morgach jest szczęście czło- 
wieka, Biedni, nie wiedzieli, że dziś sta- 
nowi o wszystkim człowiek, nie ziemia, 
Bez morgów gdy się ma zdrowie, moż- 
na przez pracę zdobyć zadowolenie z 
życia, Zwłaszcza wtedy gdy ludzie we 
wspólnej walce o szczęście potrafią się 
dobrać. Rodzina Niedorajdów nie mo- 
gła tego zrozumieć. 

Bieg życia ludzkiego ich wyprzedził. 
Pozostali w drodze. 

(W. S.) 


„Niech licho 


Dla rolników 


HYDROPATIA U ZWIERZAT 


U zwierząt stosujemy wanny higie- 
niczne lub lecznicze, Higieniczne — 
można wykonywać tylko w porze let- 
niej, Zwierzę wprowadzamy "np. do 
niegłębokiej rzeki z niezbyt szybkim 
prądem i pozostawiamy je tu nrzez 
15—20 minut. Po wyprowadzeniu z 
wody należy zwierzę oprowadzać wol- 
nym krokiem na słońcu dopóki nie 
obeschnie, Należy pamiętać, że nie po- 
winno się zwierząt kąpać — w porze 
chłodnej, zaraz po jedzeniu i zwierząt 
zgrzanych, męczonych. Owce — najle- 
piej kąpać w długich korytach, do 
których doprowadzać wodę z rzeki za 
pomocą pompy. 

Jeżeli stosujemy wanny tylko na 
niektóre części ciała, np. na nogi — 
wtedy będą to wanny częściowe. Na- 
przykład — wprowadzamy zwierzę do 
stawu lub do rzeki o dnie piaszczystym 
bez mułu — do kolan i zozostawiamy 
je tam na 2—3 godziny parę razy na 
dzień. Po skończonym zabiegu i wy- 
prowadzeniu z wody zawsze należy no- 
gi starannie wytrzeć i obsuszyć. Moż- 
na też takie wanny urządzać i w bu- 
dynku, używając do tego beczułki lub 
wiadra, które napełnia się wodą zim- 


Papier druk. 


ną przy cierpieniach ostrych (stany 
zapalne) lub wodą ciepłą — przy cier- 
pieniach chronicznych, przewlekłych, 
Do wanien takich można też dodawać 
różne środki dezynfekujące lub spe- 
cyficzne. Stosować też można natryski, 

Natrysk jest to silny strumień 
wody skierowany na pewną  powierz- 
chnię ciała, Zabieg taki stosujemy w 
tym celu, ażeby zimna woda działała 
pobudzająco i wywoływała wzmocnie- 
nie przemiany materii w organizmie, . 

Działanie natrysku jest pewne; jest 
to jakby pewien rodzaj masażu, pobu- 
dzającego działalność tkanek, nerwów 
i naczyń krwionośnych. Można też sto. 
sować różne obmywania, Jeżeli mamy 
na celu oczyszczenie skóry zwierzecia 
od kurzu i brudu — będzie to obmywa- 
nie higieniczne. Jeżeli do wody bę- 
dziemy dodawali różne środki leczni- 


cze — wtedy takie obmywania będą 
działać jak zabiegi lecznicze, 
Z. Olszański 
lekarz wet, 


Pan prezes starych kawalerów zasypia 


Tyle w ciągu dnia przeróżnych zajęć. 
że wieczorem spogląda się chętnie na 
łóżeczko, Już od samego ranka biegani- 
na, to kurki nakarmić, krówkę  doić, 
Śniadanie nagotować, by starczyło na 
obiad i wieczerzę trzeba co przeprać, 
coś załatać, naczynia pozmywać, śmie- 
ci wymieść, Nic dziwiego, że gdy wieczo- 
rem przy piecyku zasiądę, by sobie 
trochę piórek na pierzynkę poskubać, 
oczy mi się kleją do snu, | 

Odpoczynek po pracy całodziennej to 
prawdziwa przyjemność człowieka 
sprawiedliwego, przyzna to każdy. Idę 
spać kiedy chcę i wstaję kiedy mi się 
podoba. Jestem niezależny, Nikt mi w 
tym nie przeszkadza. Niech żyje staro- 
kawalerski stan!!! (Ale krótko), 
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